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Stalowa W ola
U zb ie g u  S a n u  t W is ły  p o w s ta je  g ig a n ty c z n e  d zie ło — S ta ­

low a  W ola . D o n ie d a w n a  s zu m ia ł w  t y m  m ie jsc u  s ta r y  bór so s* 
n o w y  i n a  ro zd ro żu  ły s in ą  św ie c iły  p u s ty n n e  p ia sk i. D z iś  na  
p r z e s tr z e n i c irca  500 ha  w y r a s ta  ze  s ta re g o  b o ru  n o w y  la s, las  
m y ś li  lu d z k ie j  —  to  n o w e  m ia s to  p ra c y , zw a n e  S ta lo w a  W ola .

J e szc ze  n ie m a  ro k u , ja k  za ło żo n o  fu n d a m e n ty  p o d  p ie r w s z y  
g m a c h , a ju ż  c zęść  n a jb a r d z ie j  n o w o cześn ie  u r zą d zo n y c h  war* 
s z ta tó w  p ra c u je  d la  N a ro d u  i P a ń s tw a . W k r ó tc e  ru szą  p iece  
m a r ty n o w s k ie  i  n a js z la c h e tn ie js z a  s ta l,  k tó r ą  do te j  p o r y  m u ­
s ie liś m y  n a b y w a ć  w  A n g lj i ,  c zy  w  N ie m c ze c h  będ zie  u  n a s  w y * 
ta p ia n a  i  n a  p o tr z e b y  k r a ju  s łu ży ła . K ilk a  ty s ię c y  lu d z i o tr z y m a  
pra cę  —  k ilk a d z ie s ią t  ty s ię c y  d u sz  d o b ry  k a w a łe k  ch leba  
z  m a słem .

P a trzą c  n a  te  w sp a n ia łe  ha le , liczące 3 h a  d łu g o śc i, n a  te  
o lb rzy m ie  m a s z y n y , to r y  k o le jo w e , a u to s tr a d y  ro zp la n o w a n e  
po  le s ie  i n a  te m p o  p ra c y , n ie  chce  s ię  w ie rzy ć , że  to  j e s t  r z e * 
c z y w iś ta  r ze c zy w is to ść .

S ta lo w a  W o la  —  to  m ia s to  g ig a n tó w , to  n a sz  n a jw ię k s z y  
cu d  po  G d yn i, to  d zie ło , k tó r e  p o rw a ć  m u s i c a ły  N a ró d  do jed* 
n eg o  w ie lk ie g o  w y s i łk u  b u d o w a n ia  i p o d c ią g a n ia  P o ls k i w z w y ż .

P is zą c y  te  s ło w a  —  p a tr z y ł  w ła s n y m i o c zy m a  n a  n a ro d zę * 
n ie  s ię  n a  b ło ta ch  P o n ty js k ic h  m ia s t  ro ln ic zy c h , ja k :  L i t to r ia ,  
S a b a u d ia , P o n tin ia , A p r ilia  i  z  d u m ą  p o w ied zieć  m u s i, że  na-, 
sza  S ta lo w a  W o la  w  s k a li  p o ró w n a w c ze j j e s t  n ie  m n ie js z y m  
d z ie łe m  od ty c h  w sp a n ia ły c h  w y c z y n ó w  M u sso lin ieg o , A L E  OW* 
S Z E M  J E S T  OD N IC H  C O N A J M N IE J  O 100 o/0 W IĘ K S Z Y M  
D Z IE Ł E M .

T y lk o , że  u  n a s  S ta lo w e j W o li je s zc ze  n ie  p ro p a g u je m y ,  
ty lk o ,  że  m y  je s te ś m y  \jeszcze  c h o rzy  n a  p ew n e  sc h o rze n ia  du-, 
s z y  o c h a r a k te r z e  a ta w is ty c z n y m , co s ię  w y ra ża  w  n ienaw idzę*  
n iu  w s z y s tk ie k o  co p o lsk ie , a w  u w ie lb ia n iu  w s z y s tk ie g o , co  
obce.

J e s te ś m y  n a ro d e m  n ie s zc zę ś liw y m , a lb o w ie m  n ie  u m ie m y  
tw o r z y ć  w ła sn y c h  w ie lk o śc i, a je ż e li  te  w ie lk o śc i n a w e t e m a * 
n u  ją  z  N a ro d u  —  to  je  n a g w a łt n is z c z y m y  w s z e lk im i  m ożliw y-, 
m i i n ie m o ż liw y m i śro d k a m i.

D la teg o  te ż  m ia s t  p o zn a w a n ia  w ła sn eg o  k r a ju , p o k a z y w a * 
n ia  N a ro d o w i w ła sn eg o  d o ro b k u , są  sp ec ja ln e  b iu ra  p o d ró ży , 
k tó r e  n a w e t n a  s zy ld a c h  n a z y w a ją  s ię  „p o ls k im i”, a  ic h  cała  
d zia ła ln o ść  po leg a  n a  ty m ,  że  r o k  ro czn ie  w y w o żą  R o d a k ó w  z a g * 
ra n icę , a b y  im  p o k a zy w a ć , co zro b ił H itle r , lu b  M u sso lin i, ale  
b ro ń  B o że  n ie  u r zą d za ją  po k r a ju  zb io ro w y c h  w y c ie c ze k , a b y  
p o k a zy w a ć , co zro b ił P iłsu d sk i, M a rsza łe k  R y d z  Ś m ig ły , M in is* 
te r  K a s p r z y c k i , m in . K w ia tk o w s k i .

O TO  O B C E  A G E N T U R Y , K T Ó R E  J A K  N A J P R Ę D Z E J  
Z A M K N Ą Ć  N A L E Ż Y ,  G D Y Ż  O N E  S Ł U Ż Ą  N I E  P O L S C E , A L E  
O B C Y M .

J e że li te  w y w ie z io n e  za g ra n icę  m ilio n y  z ło ty c h  p o lsk ic h  
p rze z  te  b iu ra  p o d ró ży  o b ró c im y  n a  w ła sn ą  p ro p a g a n d ę  —  to  
w ó w cza s  te  g ig a n ty  m y ś l i  p o ls k ie j ,  k tó r e  tw o rzą  S ta lo w ą  W o lę  
p o rw ą  ca ły  N a ró d  do je d n e g o  w ie lk ie g o  w y ś c ig u  p ra c y , do Wia* 
r y  w e  w ła sn e  s i ły  i  w  w ie lk ie  J u tr o  N o w e j P o lsk i, k tó r a  s ze ro -, 
k im i g o śc iń c a m i id z ie  od  S ta lo w e j W o li p o p rze z  ca ły  k r a j ,  od  
s in y c h  fa l  B a ł ty k u ,  h en  po  c za rn e  od d y m u  k o m in y  ko p a lń  g ó r* 
n o ś lą sk ic h , po  p sze n ic zn e  n iw y  W o ły n ia  i P odo la , po  p u szc ze  li* 
fe w s k ie  i p o lesk ie ....

Z N A D  W I S Ł Y  I  S A N U  M A S Z E R U J E  W  C A Ł Y  K R A J  
N O W A  P O L S K A , K T Ó R E J  N A  IM IĘ  N I E  P S IA  W O L A , N IE  
G O R Z K A  W O L A , N I E  K U R Z A  W O L A , K T Ó R E  D O T Ą D  
B Y Ł Y  S Y M B O L E M  B I E D Y , N Ę D Z Y , N IE R Ó B S T W A  I  M A R A , 
Z M U , A L E  ID Z IE  P O L S K A , K T Ó R E J  N A  IM IĘ  S T A L O W A  
W O L A , N IO S Ą C A  P R A C Ę j B O G A C T W O , D O B R O B Y T  I  D Y*  
N A M IK Ę  W Ł A Ś C IW Ą  W I E L K I E M U  P N IO W I S Ł O W IA Ń ­
S K IE M U  —  P O L A K O M .

T R E Ś Ć  N U M E R U :
S T A LO W A  W O L A  -  M . K. W o ło w sk i, K O N S O L ID A C J A  PRZY 
KO NKR ETN EJ R O BO CIE -  G u s ta w  Law ina, . . . A  N A  Ś W IĘ ­
CIE BEZ Z M IA N  (fe lie ton ) -  Z . R., S M U T N E  K O N S E K W E N ­
CJE BŁĘDNEJ POLITYKI W Ł O C H  W  S T O S U N K U  D O  RZE­
S Z Y  (o ryg in a ln a  ko respondencja  m iesięczn ika  „N a ró d  Polski 
2 Rzymu) -  P IĘ K N O  ITALII O C Z A M I R O M A N T Y K A  -  PRZE­
G L Ą D  PRASY -  K R O N IK I.

Z P O L SK I  I ZE Ś W I A T A
MANIFESTACJA 

SŁOWACKA. 
B ratisław a. —  Do dziś żywo 

komentuje się tu im ponującą 
manifestację ,jaka miała miejsce 
w ubiełą niedzielę, kiedy to 
100-tysięczny tłum Słowaków 
żądał autonomii i uniezależ­
nienia od Pragi. Słowackie 
stronnictwo ludowe sprecyzo­
wało projekt autonomii. Prze­
widuje on ograniczenie kom­
petencji parlam entu praskiego 
na rzecz sejmu krajow ego, 
uniemożliwienie majoryzacji 
słowackiego elementu. Tylko te 
uchwały praskiego parlam entu 
m agą być w prow adzone w ży­
cie, które zyskają aprabatę sej­
mu w Bratislawie.

Projekt przewiduje ró w n ie ż  
stworzenie specjalnego fundu­
szu dFa pokrycia szkód gospo­
darczych, wyrządzonych na Sło- 
wacczyźnie.

350 POLAKÓW NA 
POLITECHNICE GDAŃSKIEJ. 

Gdańsk. — W edług ogłoszonej osta­
tnio sta ty sty k i młodzieży różnych 
narodowości n a  Politechnice Gdań­
skiej studiuje 350 Polaków. G rupują 
się oni wszyscy w B ratniej Pomocy.

WYBORY GMINNE 
W  CZECHOSŁOWACJI.

M orawska O straw a —  W
dniu dzisiejszym odbywa się 
drugi etap wyborów gmin­
nych na terenie Czechosłowacji.
W związku z nową w alką wy­
borczą Prezes Związku Pola­
ków dr. Wolff, wydał odezwę 
do wyborców, w której w ska­
zał na odniesione dotychczas 
sukcesy. Podkreślił, że dotych­
czasowe wyniki powinny być 
bodźcem do skupienia się w so­
lidarnym froncie przy nadcho­
dzących wyborach. Jest to tym 
konieczniejsze, że komuniści —  
Polacy oddali w dniu 29-ym ma 
ja swe głosy na listy czeskie, a 
za tym „na usługi obcego szo­
winizmu, na usługi tych, co lu­
dem naszym poniew ierają".

Odezwa podkreśla dalej, że 
„my Polacy • tylko w tedy może­
my liczyć na poprawienie swej 
dotychczasowej smutnej doli, 
gdy skupimy w szystkie nasze 
siły w jedno ognisko, gdy ani je 
den z nas nie wyrwie się z naro­
dowej solidarności".

OD REDAKCJI 1 ADMINISTRACJI

Niniejszym komunikujemy naszym Szanownym 
Czytelnikom iż czasopismo „Naród Polski" przekształ­
cone zostało na pismo miesięczne. Redakcja starać się 
będzie w tej nowej fazie istnienia pism a jaknajskrupu- 
latniej notow ać w szystkie zjaw iska postępu na drodze 
aktywizacji życia gospodarczego kraju i uspołecznienia 
pieniądza, wierząc głęboko, że program  gospodarczy 
i reformy pieniądza podaw any przez nas w ciągu 7 
miesięcy, niewątpliw ie wejdzie w życie, jako słuszny 
i potrzebny dla dobra kraju.

W szystkim  Szanownym Czytelnikom, którzy w pła­
cili, kw artalną prenum eratę, Adm inistracja wysyłać bę­
dzie „Naród Polski" według nowych w arunków pre­
numeraty.

MEMORiAŁ ZWIĄZKU 
POLAKÓW DO MIN. FR1CKA.

Zarząd Związku Polaków w 
Niemczech przesłał na ręce mi­
nistra spraw  wewnętrznych 
Rzeszy, Fricka, obszerny memo­
riał, obrazujący szczegółowo 
ciężkie warunki, w jakich, mimo 
deklaracji rządu Rzeszy z 5 li­
stopada ub. roku, żyją Polacy 
w Niemczech, i dom agający się 
zbadania oraz zrewidowania po 
lityki lokalnych władz adm ini­
stracyjnych wobec ludności pol­
skiej.

Memoriał wylicza wszelkie 
ograniczenia i utrudnienia na 
jakie natrafia ludność polska w 
poszczególnych dziedzinach 
życia.

W  dziedzinie gospodarczej —  
gdzie przeprow adzany jest u- 
rzędowy bojkot w instytucjach 
i spółdzielniach oraz przeprow a­
dzone wszelkie ograniczenia.

W dziedzinie pracy —  otrzy­
manie p racy  uzależnione jest 
od przynależności do niemiec­
kiego Frontu Pracy, instytucji o 
charakterze wyraźnie narodo­
wym. Samo przyznanie się do 
narodowości polskiej wystarczy 
do utraty pracy.

W dziedzinie życia publiczne­
go —  memoriał wskazuje na sze 
reg ograniczeń, jak np. zakaz u- 

! żywania w wojsku poza służbą 
języka polskiego, usuwanie i- 
mion polskich, germanizowanie 
nazw miejscowości, usuwanie 
polskich napisów w kościołach 
i na figurach świętych oraz og­
raniczenia nabożeństw  polskich.

SESJA NADZWYCZAJNA 
SEJMU 1 SENATU.

W arszaw a —  Pierwsze ple­
narne posiedzenie nadzwyczaj­
nej sesji Sejmu —  odbyło się w 
piątek 10 bm., o godz. 11 rano.

Porządek dzienny obejomwał 
pierw sze czytania tych projek­
tów  ustaw, które zostały zamie­
szczone w zarządzeniach Pana 
Prezydenta Rzplitej, z wyjątkiem 
projektów  ustaw ; o samorządzie 
m. W arszaw y, o ordynacji wy­
borczej do 6 największych miast 
w Polsce i o popraw ie finansów  
związku sam orządu terytorial­
nego. Projekty te, jak w iado­
mo, znajdow ały się już w komi­
sjach, gdyż zostały złożone do 
laski marszałkowskiej podczas 
ostatniej sesji parlam entarnej.

NOWA FAZA W  STOSUNKACH 
POLITYCZNYCH ITALII.

Rzym —  (kor. wł.). W ko­
łach dobrze poinformowanych 
twierdzą, iż nastąpią daleko idą­
ce zmiany na całym szeregu — 
ważnych stanowisk rządowych i 
administracyjnych.

Obecny minister spraw zagra­
nicznych hr. Ciano objąć ma — 
stanowisko gen. sekretarza partii 
faszystowskiej i pozostanie — 
równocześnie w gabinecie w

charakterze min. bez teki.
Obecny gen. sekretarz partii 

faszystowskiej Starace objąć ma 
stanowisko gubernatora Libii.

Nowym ministrem spraw za­
granicznych mianowany ma być 
dotychczasowy am basador wło­
ski w Londynie hr. Grandi.

Obecny gubernator Libii m ar­
szałek lotnictwa Balbo obejmie 
przypuszczalnie stanowisko wice 
króla Etiopii na miejsce ks. 
Aosty.

W enecja — Plac św. M arka 
Jedno ze zdjęć zdobiących nową p owieść G. Lawiny.

Już ukaza ła  się na pó łkach  ks ięgarsk ich  nowa

POWIEŚĆ - PRZEWODNIK PO WENECJI

G U S T A W A  L A WI N Y

ZMARTWYCHWSTAŁY CASAH0VA
W  tekście  liczne  ilus trac je . .........~ ................ —  Cena zł S,-1

Z am ó w ie n ia  p rzy jm u je  A d m in is tra c ja  czasopism a 
„N a ró d  Polski”  — W arszaw a, K rakow sk ie  Przedm . 2 0 /2 2 .

Z aznaczam y że cena 5 z ł za egz. w yznaczona  zasta ła  w raz  
z kosztam i p rzesyłk i pocztow e j.

OSTATNIE NADZIEJE
WALCZĄCEJ HISZPANII.

Burgos —  (od koresp. wł.)
—  Dziś już nie ulega najmniej­
szej wątpliwości, że przedłuża­
jąca się wojna w Hiszpanii wy­
wołuje akty zdenerwowania do­
wództw a obu stron walczących. 
Z jednej strony bom bardowanie 
angielskich okrętów przez po­
w stańców —  z drugiej, naloty 
na terytorium Francji w chęci 
przeniesienia i rozdm uchania po 
ża ru  w ojennego na w ielką  sk a ­
lę.

Tymczasem mimo niew ątp­

liwych sukcesów wojsk gen. 
Franco, ofensywa utknęła znów 
na martwym punkcie. Alboca- 
cer broni się zaciekle. Czerwoni 
dysponują kilkoma liniami u- 
mocnionych okopów. Podczas 
nalotu powstańszych bom bow­
ców północna część miasta zos­
tała zniszczona.

Samoloty powstańcze bombar 
d u ją  m iasto  Segorbe w prow in­
cji C astellon. Szkody spow odo­
w ane przez bom by są  duże.

W ciągu maja, jak informuje 
główna kwatera gen. Franco, 
wojska pow stańcze uwolniły z 

rą k  czerw onych 70 m iast.
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Konsolidacja przy konkretnej robocie
Niżej zam ieszczam y arty k u ł M. K. Wołow­

skiego, znakom itego współpracownika naszej re­
dakcji, zastrzeżeniem , iż w  wielu punktach publi­
kowanej pracy, nie podzielamy Jego opinii. Gorąca 
aktualność omawianego problemu i Jego świetne 
postawienie zdecydowało jedynie o zamieszczeniu 
artykułu  jako pracy  dyskusyjnej

(Przyp. red.)
W icepremier Inż. K w iatkow sk i dał dużo do myślenia sferom 

gospodarczym  i politycznym, w y g ła sz a ją c  swój pozasezonow y od­
czyt w i\.atowicacn, z 4  Kwietnia i . D. i z tytułu je g o :  „P rz ez  odro­
dzenie polityczne do powodzenia gospodarczego r o l s k i "  i z treści 
w ynika, ze p. w icep rem ier  teraz uzaiezma z w ycię stw a  i klęski g o s ­
podarcze oo Konsolidacji wewnętrzno-politycznej ooywateii w  na­
szym rozproszKowanym społeczeństwie.

Odrouzeme polityczne należy rozumieć jako  podporządkow a­
nie się opozycji sieruni rządzącym , drogą w stępow ania  do U.Z.W. 
INie może oyc m ow y o jak iejkolw iek  zmianie ram życ ia  politycz­
nego, ani o istotnycn zinianacn personalnych w  rządzie, w  dal­
szym ciągu ooow iązu je  zasada, ze Ku lepszym ramom czy tor- 
mom życ ia  politycznego, opartym na szerszej spoieczme podsta­
wie, pojuziemy tyiKo urogą n a p raw y  i odouuow y gospod arstw a 
puDiicznego i pryw atnego.

a  w ię^ n asa m p rz o u  napraw a  gospodarcza, a dopiero potem 
reformy polityczne. Ale do napraw y  gospodarczej,  rządowi pot- 
rzeuna jest  pomoc wszystKicn w azm ejszycn  ugrupow ań pontycz- 
nycn. wuce on opierać się na wzgięunej caiosci narodu, me do­
puszczając jadnaK, naiazie przynajm niej, znacznej części tej ca ­
łości do uoziaiu w rządzeniu.

O pozycja  zas zastanaw ia  się i wątpi, czy formy obecne poli­
tyczne, Daruzo ciasne, m ające cnaraKter oligarchiczny, można na­
praw dę wypetm c nową treścią gospodarczą. P ra w d ą  jest, ze nie 
ma państw a oez silnego rządu, aie p ra w d ą  jest rowm ez, że nie ma 
mocnego rządu oez oparcia  się o cały  naród. Z innej strony, na 
podstaw ie opinii znakomitych autorytetów i taktów oowodzi się, 
ze przyczyny Kryzysu gospodarczego  tkwią w  stosunkacn poli­
tyczny cn. s iuszm e panuje w steracn tej opozycji przekonanie, że 
zrouio zautania tycn czynników, które m ogą w spo ip racow ac  
w  dziele napraw y  gospodarczej do w yników  tej w spó łpracy , le­
ży wtaśm e w  polityce, inaczej m ów iąc, czynniki te, ryzykując 
sw oje kapitały  i da jąc  w ysiłek  pracy, cucą mieć udział w  decyz­
jach. j ,____

M am y więc tu ten splot n ierozw iązalny polityki z gospadar-  
ką, który obie strony, tak rząd jak  i ppozycja  polityczna, u w a ż a ­
ją  za konieczność życiow ą, nieuchronną, za jednolitą shomogeni- 
zowaną całość. Kierowanie zaś tą całością  musi byc scentralizo­
wane w  jednym ośrodku w ładzy. M ówi się, że współzależność 
pomiędzy zjaw iskam i gospodarczym i i politycznymi istnieje i jest 
nierozerwalna.

Jest  to jednak oklepany truizm, a raczej komunał szkodliwy, 
coraz nieoezpieczniejszy w naszych czasach.

G d yb y  ten komunał był p ra w d ą , rząd, m ając  w  rękach kie­
rownictwo gospodarką  i k ierownictwo pontyką, dałby sobie ra­
dę i doprowadził do rozkwitu obie dzieuziny. A  tymczasem życie 
zadaje temu kłam.

Trzeba więc koniecznie zrozumieć, że gospod arka  i polityka 
są  to dwie barozo różne rzeczy i każda z nich chodzi sw ym i dro­
gami. 11 i

D w óch ludzi: lew icow iec i p raw icow iec  będą razem i w zgo­
dzie pracow ali na sw o je  utrzymanie materialne przy jednym  w a r­
sztacie, będą sobie nawet wzajemnie w yśw iad czali  usługi ko le ­
żeńskie czy sąsiedzkie, ale będą się stale i bezwzględnie zw alcza­
li w  sferze działalności politycznej, to znaczy tam, gdzie ich prze­
konania partyjne czy społeczne w chodzą w  rachubę. B o  przekona­
nia te w yn ika ją  z indywidualności dusz i o tej indywidualności 
stanowią. Każda zaś indywidualność, bez względu na sw o ją  fizjo- 
nomję, ma takie same ludzkie potrzeby, konieczności fizjologiczne. 
W  sferze zatem materialnej, cielesnej, istnieje i działa p ow szech ­
ne praw o w ytw arzan ia  dóbr i konsum owania, o d b yw a ją  się pro­
cesy, w  których w sz y sc y  podobnie pojmują ich technikę i jedna­
kowo są zainteresowani —  w  sferze duszy zaś, to znaczy w  sfe­

rze uczuć i przekonań, każdy idzie oddzielnie, chroniąc zazdrośnie 
swe oblicze osobiste.

Wynika stąd, że konsolidacja narodowa zapomocą organizac­
ji O. Z. N. udać się nie może, bo na tej platformie polityczno- 
gospodarczej na pierwszym miejscu stawia się politykę, a więc 
rezygnację z haseł społeczno-politycznych, stanowiących rację by­
tu poszczególnych stronnictw.

Wprawdzie obiecuje się tym stronnictwom, że po wytworze­
niu łagodnego klimatu politycznego, sprzyjającego rządowi, nas­
tąpi podciągnięcie Polski wzwyż, ale ponieważ one, to podciąg­
nięcie, rozmaicie rozumieją, nie kwapią się do ofiar.

Złączyć naród cały przy wspólnym wysiłku, może tylko ja­
kiś w ielki i konkretny cel, w yraźnie określony, wymagający jaknaj- 
mniej ofiar od obywateli, a natomiast zapewniający im wszystkie 
korzyści. Musi to więc Być program gospodarczy, bo tylko taki 
może w czasie pokoju zgromadzić prawicę i lewicę przy wspólnej 
pracy. (Program polityczny może stanowić wspólny dla wszyst­
kich cel jedynie w momentach grożącej wojny, jako nakaz moral­
ny zachowania odrębności duszy narodu i jej wolnego rozwoju).

Walka polityczna stronnictw oraz poszczególnych indywidu­
ów w stronnictwach, stanowi konieczność rozwojową człowieka. 
Wroński wykazał, że zarówno wyznawcy prawa bożego (prawi­
ca) jak i stronnicy prawa ludzkiego (lewica) mają jednakową 
słuszność w swoich rewindykacjach politycznych. Ze ścierania 
się obu tych biegunowo przeciwnych kierunków powstają zmien­
ne, coraz doskonalsze formy państwowo-polityczne.

Dziś możemy dodać, że walka ta, uzasadniona zupełnie w sfe­
rze uczuć i przekonań ludzkich, zaogniła się niesłychanie skut­
kiem poplątania w umyśle ludzkim i życiu spraw cielesnych ze 
sprawami duszy. Potrzeby cielesne, czyli gospodarka społeczna, 
musi być regulowana na zasadzie warunków geograficznych i kli­
matycznych kraju, oraz praw przyrody, potrzeby zaś duszy 
muszą znaleźć swoje zaspokojenie w urządzeniach społecznych 
i prawach obywatelskich, wyprowadzonych nie z gospodarki, lecz 
z poczucia etyki, ładu i sprawiedliwości.

Nie wdając się w perypetja historyczne stwierdzić należy, że 
dzisiejszy obywatel walczy nie tylko o realizację swoich postula­
tów, ale także o chleb i możność pracy na chleb. Ma przeciwko 
sobie tych, co ustanawiają takie prawa życia społecznego i takie 
formy gospodarowania, ze chleba nie wystarcza dla wszystkich. 
Dziaiają tu oczywiście egoizm klasowy i fatalne, zgubne dążenie 
do władzy. Zapomocą uzależnienia od siebie ludzi fizycznie, narzu­
ca się im taki czy inny ustrój społeczny i państwowy. „Nie zgo­
dzisz się na moje pojęcia o prawie, — mówi posiadacz środkow 
produkcji proletariuszom, — to umrzesz z głociu!“ Państwo dzi­
siejsze, kapitalistyczne czy socjalistyczne robi to samo: przeko­
nywa o swoich racjach politycznych, zapomocą dopuszczania oby­
wateli do pracy i Chleba, przez udział w aparacie administracyj­
nym i etatystycznych przedsiębiorstwach. Gdyby ktoś z nas chciał 
przekonać swego przeciwnika ideowego o jego błędzie, zapamocą 
odebrania, albo mewyplacenia sumy, która mu się od nas należy, 
powiedzielibyśmy, że to jest niemoralne. Takie właśnie głębokie 
poczucie niemoralności, niesprawiedliwości, zaognia dzisiejszą 
walkę polityczną. Atmosrera tej walki oczyściłaby się bardzo, 
straciła swoj dynamitowy charakter i przeniosłaby się w wyższą 
sferę, duszy, gdzie znajduje się jej teren właściwy, gdybyśmy — 
umieli wyeliminować z niej chleb, to znaczy sprawy cielesne i trak 
tować je oddzielnie na terenie gospodarki. A to jest zupełnie 
możliwe.

Co jest dziś głównie przyczyną przewrotów politycznych, kno­
wań antyrządowych, zamachów bombowych i wszelkich demon- 
stracyj przeciwko porządkowi istniejącemu? Brak pracy i chleba! 
Wytwórzmy możliwości gospodarcze, przy których bezrobotni 
znajdą zajęcie i utrzymanie — ogromne masy opozycjonistów prze­
staną zagrażać państwu. Wielu z nich nawet zmieni swoją orjentac- 
ję polityczną, a ci, co pozostaną w opozycji, zmienią system wal­
ki, podniosą ją z terenu materialnego, gdzie się zdobywa chleb 
i gdzie do działania przynagla głód, na wyższy poziom: polemiki 
politycznej. Zamiast bomb, rozruchów, zbrodni politycznych i dla 
rabunku, zamiast kradzieży, oszustw i fałszerstw, które stanowią 
dla wielu bezrobotnych jedyny sposób utrzymania się przy życiu,

a nadto zdobycia dachu nad głową i wiktu w więzieniu — społe­
czeństwo będzie miało więcej wieców i kongresów, więcej gazet 
i książek, poświęconych sprawom społecznym i sprawom politycz­
nym.

A teraz powóćmy jeszcze do odczytu p. Wicepremiera w Ka­
towicach. Najwyraźniej rozumie on konsolidację polityczną, jako 
akces do akcji gospodarczej; kapitałów prywatnych. Przed 30 la­
ty, Marszalek Piłsudski wezwał do „startu“ o zasługi dla Polski, 
do krwawego wyścigu o wyzwolenie Ojczyzny. Uczestnicy walki 
o niepodległość uzyskali sobie prawa duchowej Elity Polski, i dziś 
nią rządzą. Pan Wicepremier ogłasza teraz drugi start do nowo­
czesnego wyścigu pracy gospodarczej, urządzenia i dozbrojenia 
państwa.

Do kogo głównie zwraca się z tym apelem? Do obywateli ego­
istów, którzy w kryzysie wyciągnęli setki milionów złota z Banku 
Polskiego, niszczyli kapitały prywatne, spółdzielcze i państwowe. 
Pan Wicepremier piętnuje nieobywatelski czyn wielkiego banku 
prywatnego, który odmówił komuś kredytu w przełomowych 
dniach marca r. b., kiedy konflikt zbrojny z Litwą wisiał na włosku.

Wzywa się więc do konsolidacji specjalnie prawicę, z jej środ­
kami produkcji, która dotąd tkwi w opozycji. Chodzi o kredyt na 
inwestycje, głównie w C. O. P., i o wciągnięcie kapitałów pry­
watnych do rozbudowy tego ważnego centrum.

Życzymy rządowi w tej akcji powodzenia, ale myślimy, że na­
wet 100o/0 wolnych środków, jakimi dysponuje ta opozycyjna 
prawica, gdyby odpowiedziała na apel, nie wystarczyłoby na rea­
lizację dziesiątej części tego, czego Polska zaraz potrzebuje.

Kredyt specjalny, niezbędny na uruchomienie rzeczywiście 
wielkiej akcji inwestycyjnej musi wynosić przez szereg lat około 
miliarda złotych rocznie, poza wszelkimi innymi sumami budże­
towymi i nieobjętymi budżetem, a przeznaczonymi na inwestycje.

Takiego kredytu może społeczeństwo polskie udzielić samemu 
sobie, pod warunkiem, że otrzyma praw dziw ą autonomię gospo­
darczą, a ze strony państwa energiczną ochronę pracy oraz specjal­
nych praw i obowiązków obywatelskich, przewidzianych osobną 
ustawą o wielkich inwestycjach narodowych.

Projekt organizacji i finansowania takich inw estycyj, konso­
lidujących nasze rozproszkowane społeczeństwo, rozwiniem y w  na­
stępnym artykule.

Jakie warsztaty pracy mogą stanąć 
w Stalowej W oli?

K iedy w  obecnej chw ili oczy 
całej P o lsk i zw racać się zaczy­
n a ją  w  s tro n ę  S ta low ej Woli, 
jako tego kośca gospodarcze­
go k ra ju  trzeb a  sobie uśw iado­
m ić to , że przecież obok te j  s ta ­
lowni i w a rsz ta tó w  o w ielkim  
zasięgu muszą stanąć, inne małe 
warsztaty, które będą mogły — 
doskonale prosperować.

P ry w a tn y  k ap ita ł i p ry w a tn a  
in ic ja ty w a  m a ją  w  S talow ej 
Woli pow ażne pole możliwości i 
jeże liby  przyszli ta m  pow ażni 
przem ysłow cy i handlow cy to  
je s t  d la n ich  te re n  n a  założenie

w arsz ta tó w  re p eracy jn y ch  sa ­
mochodowych i garaży, składów 
materiałów pędnych, magazy­
nów sportowych, galanteryjnych, 
włókienniczych, księgarń, dru­
karń, przyzwoitych restauracji, 
kawiarni, cukierni, owocarni, za­
kładów krawieckich, szewskich, 
kowalsko-ślusarskich i t. p.

O to ludzie z k ap ita łem  ucz­
ciwi, przedsiębiorczy mogą li­
czyć n a  to , że ich p ra ca  i k ap i­
tał będą należycie ocenione i 
dadzą im dobre źródło utrzyma­
nia i rozszerzania w przyszłości 
własnego warsztatu pracy.

W iadom ości gospodarcze
G IE Ł D A

W dniu 11 bm, płacono za de­
wizy w Warszawie: Bruksela
89.95; Londyn 26.30; NEv York

5.30; Zurych 121.10; Paryż — 
14.76; Gdańsk 99.75; Rzym 22.

A kcje : Bank Polski 119.50.
Lilpop 74. Ostrowiec 57,50. 
Starachowice 35. 50.

Gustaw Lawina

...a na świecie 
bez z m i a n

FELIETON.

T ak  się w szystko  plecie n a  ty m  bożym  świecie, że tru d n o  po 
m iesiącu  m ilczenia powiedzieć coś nowego.

W A m eryce P ołudniow ej m ieliśm y ty lk o  jedno pow stanie  
w M eksyku i jed n ą  w o jn ę : P e ru  b ije  się z E kw adorem . J e s t  je* 
den zab ity  i jeden  ran n y , p lus d y m isja  g ab in e tu  peruw iańskie* 
go. Chodzi zapew ne o to  sreb ro  p eruw iańsk ie  no i oto, aby  wyp* 
róbow ać zbro jen ia , czy też aby  w szystko  k lapuje.

T ak i to  już św iat..., a  E u ro p a  w dalszym  ciągu  na  w ulkanie. 
W H iszpan ji np. F ran co  idzie nap rzód  po 40 km  n a  dobę i czer* 
w oni też  idą  naprzód  i chyba ten  półw ysep ib ery jsk i rozciąga 
się, ja k  g u m a w jednym  i d ru g im  k ierunku , a  gdy  końce gum y 
schodzą się n a  sw oje m iejsca, to  obie a rm je  s to ją  m niejw ięcej 
pod M adry tem  i Teruelem .

I już ta k  przez dw a la ta  w y g ry w ają  sobie ludzie w ojnę 
h iszpańską , a  ten  w u lk an ik  dym i i dym i, owszem  często naw et 
ryczy i s tra sz y  E u ro p ę  zalan iem  law ą i gazam i tru jący m i.

Tylko w  C hinach znow u się nieco odm ieniło. Japończycy  idą 
naprzód, a  C hińczycy d la odm iany  b iją  Japończyków  n a  ty* 
łach. I  dobrze je s t  jednym  i d rug im . W  H an k au  cieszą się ze 
zw ycięstw  p arty zan tó w , a  w Tokio ze zw ycięstw  czołowych ar* 
m ji.

N a jg o rze j je s t  jed n ak  w Czechosłow acji. L ondyn  mówi, że 
lepiej je s t  um aw iać się z Nielmcami bez N iem ców, zaś H itle r  
znow u głosi zasadę, że w ogóle nie um aw iać się z n ik im , ty lk o  
b ra ć  w tedy, k iedy  n ad a rzy  się ku  tem u  okazja .

Ale najgorzej, gdy idzie o tą okazję. Była i przeszła, bo An­
glicy  z F ran cu zam i pokazali po ra z  p ierw szy  N iem com  o stre  
zęby i H itle r  pow iedział H en le inow i:

—  Yeni, m ydli nici...

I poraź pierwszy Hitler, będąc, jak Hannibal ante portas 
cofnął się i.... do Pragi nie poszedł.

A  w szystk im  się zdaw ało, że to  H itle r  w ciąż g ra  jeszcze, 
a  to  echo grało ...

Tylko Słowacy księdza Hlinki idą naprzód i konstytucję włas­
n ą  d la  S łow acji D row i H odży p rzed s taw ia ją , jak o  dog m at re ­
publiki i credo narodowe słowackie. I zapewne wygrają, cho­
ciaż P ra g a  odpow iedziała 3-lenią służbą w ojskow ą i zm obili­
zow anym i dyw izjam i n ie ty lko  w k ra ju  sudeckim , ale i n a  Sło- 
waczyźnie.

B yw a różnie n a  ty m  Bożym  świecie, w ięc m oże być i tak , 
że dziad  sw oje i bab a  sw oje, a  śm ierć  sto i i puka...

C zasam i i z ta k ie j b a jk i s ą  ludzie. Zależy ty lko  od tego  
czy z g w a łtu  przychodzi n a  św ia t dziecko, czy ty lko  k ry m in ał 
i alim enty ... Bo to  różnie byw a i różne se rca  różnie n a  p o rw a­
n ie reag u ją . Są kobiety , k tó re  n iby  krzyczą, gdy  są  poryw ane, 
ale w głębi duszy po w iad a ją ; —  Ja k i on głupi, m yśli, że m nie 
porywa, de facto to ja go porywam... Ale niechaj tak myśli 
To je s t  a se k u rac ja  życiow a.

Coś podobnego dzieje się w Czechosłow acji. K toś kogoś 
chce porw ać a  nap raw d ę to  ty lk o  szum u dużo, ja k  w syfonie 
w ody sodowej... Dużo gazu, m ało  wody, dużo wody, m ało  gazu.

W I ta lii  m ów ią, że będzie zm iana w a r ty : h r. G rand i p ó j­
dzie do pałacu  Chigi, h r. Ciano zm ieni S ta racego , S ta race  pod­
sek re ta rz a  s ta n u  w M. S. W ew nętrznych, m arsza łek  B albo księ­
cia 0 ‘Aosta i wola Mussoliniego zostaje niezmieniona.

W R osji sow ieckiej żyje jeszcze S ta lin , W oroszyłow , Blii- 
cher, L itw inow  i K aganow icz. In n i albo  um arli, albo są  roz­
strze lan i, albo będą  rozstrzelan i. U ta r ło  się z resz tą  ta m  tak ie  
ludowe pow iedzenie:

—  D opóki żyje S ta lin  —  ży je  R o sja  sow iecka. U m rze 
S ta lin  i R o sja  sow iecka rozpadnie się n a  m ałe kaw ałk i, ja k  s ta ­
ry , p o d ru to w an y  garnek...

C zasam i tak ie  gadk i ludow e m a ją  pew ien sens. Są bowiem  
em an ac ją  m yśli m as, a  przecież m ówiono do n iedaw na, że głos 
ludu —  to  g łos Boga...

W praw dzie obecnie g łos ludu —  je s t  głosem  w ołającego 
n a  puszczy, ale zaw sze ten  głos jest.

Tyle n a  Zachodzie, W schodzie, P o łudniu , i Północy bez 
zm ian... A  u  n a s?

U  n as  p a r la m en t zw ołany n a  le tn ie  przeszkolenie. Posło ­
w ie i sena to row ie  będą pocić się i m ia s t  jech ać  do D ra  T arn aw ­

skiego —  będą m ieć n a  u licy  W iejsk ie j p rzem ianę m a te rii i jesz­
cze im  za to  zapłacą.

T ylko w  w id łach  W isły  i Sanu rodzi się N ow a Po lska, k tó ­
re j n a  im ię S ta low a W ola... G ig an t —  N ew  Y ork  —  Chicago... 
Żelazo-beton i n a jsz lach e tn ie jsza  sta l. P rze ta p ia  się tam  złom 
i su rów ka ru d y  n a  sz lachetny  m etal... T am  p rz e tap ia  się dusza 
po lska te n  s ta ry  złom, zardzew iały  niew olą, zgo rzkn ia ły  n ie­
róbstw em , zm urszały  m arazm em ... I  obok teg o  s ta re g o  złom u 
idzie do pieca S ta low ej W oli ru d a , to  m łode pokolenie, jeszcze 
nieprzepalone, n iezah arto w an e  i razem  z teg o  z m artynow sk ie- 
go pieca pod silnym ciśnieniem przepala się rdza, plonie nierób­
stw o, g in ie m arazm  i w ychodzi sz lachetna s ta l duszy : czynu, 
radości życia, żyw ioł Ju tra ...

P łaczk i cm en ta rn e  n iech a j ja d ą  do S ta low ej W oli i zoba­
czą Polskę , k tó ra  idzie, a  uw ierzą w  polski cud... Jeżeli nie 
uw ierzą n iecha j u m ie ra ją  spoko jn ie  n a  w łasnym  grob ie czarne­
go pesym izm u, a  Nowe Życie, S ta low a W ola przejdzie po nich  
i po ich g robach , ja k  przechodzi żywioł, k tó ry  h u rag an em  p rze­
toczy  się po ziem i i już nie w raca...

P o lska ze S ta low ej W oli przejdzie  przez k ra j  cały  żyw iołem  
n ie  og ląda jąc  się za siebie... nie za trzy m a  się n a  żadnym  p a r ­
ty jn y m  p rzy stan k u , albow iem  s ta ła  się żywiołem , a  żyw ioł nie 
u znaje  przeszkód, nie zna p rzy stan k ó w  tram w ajo w y ch . Bez­
k re s  je s t  jego  gościńcem  —  grom  siłą, b łyskaw ica czasem.

I  g dy  p a trzy m y  n a  pochód S ta low ej W oli słyszym y słow a 
Żeromskiego, jak mówi do nas wszystkich:

J e s t  w iele sił w N arodzie,
J e s t  wiele, m nogo lu d z i,
N iechże w nie duch  tw ó j w stąp i 
I  śp iące n iech obudzi...

a)  d o sk o n a lsze  na św iecie  
m ydlo do g o len ia  \

MA6ISTER W. KASPRZYCKI *
W A R S Z A W A . P U J S A  X I 3 0

C z g ^ f f / c l e  f » o ft/ fe s ;e  G u s i u u j a i  L u u j i n i j  „Zmartwychwstały Casanova“
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N A S Z E  H A S Ł A  
I D Ą Ż E N I A

1) Proponujemy emitować 
5miliardów złotych samoamor- 
tyzujących się, znajdujących 
pokrycie w majątku Państwo­
wym na inwestycje, które zwal­
czą bezrółjocie i uprzemysłowią 
kraj.

2) Chcemy, aby drogi budo- 
•wać w  Polsce z kamienia, a nie 
ze złota, a wówczas 1 km dróg 
nie będzie kosztował 100 tysię­
cy złotych!

3) Żądamy rozparcelowania 
latyfundiów na granicach Pol­
ski i rozdzielenia ziemi między 
osadników Polaków, którzy 
stworzą graniczny wał serc.

lf) Proponujemy zabronić tA
stawowo zamieszkiwania lu­
dziom w suterynach i pobudo-t 
wać dla biedaków mieszkania 
odpowiadające godności ludz­
kiej.

5) Żądamy wysiedlenia z Pol 
ski żydów wpuszczonych do 
kraju z Rosji i Niemiec.

6) Poświęćmy dochód z la­
sów Państwówych i Domen na 
budowę szkól dla miliona dzia­
tw y polskiej, pozbawionej nau­
czania publicznego.

7)  Funduszami inwestycyj­
nymi chcemy, aby dysponował 
tylko Minister Skarbu, jako jeł 
dyny gospodarz Skarbu Pań­
stwa.

8) żądamy sprecyzowania 
wytycznych polityki polskiej w 
stosunku do buntującego się 
Gdańska!

9) Sądzimy, że decydujący 
wpływ w polityce zagranicznej 
powinien być zagwarantowany 
Naczelnemu Wodzowi Armii, ja­
ko temu, który jest szafarzem  
krwi Narodu.

*10) Żądamy usunięcia Żydów 
z Radia Polskiego, oraz ze w szy­
stkich agencji urzędowych i 
stanowisk zajmowanych przez 
nich w prasie polskiej.

Usunięcie Żydów jest jedyną 
gwarancją oczyszczenia życia 
kylturalnego Polski.

11) Żądamy rewizji nazwisk 
obywateli żydowskiego pochodzę 
nia, zmienionych po roku 1918 
na nazwiska o brzmieniu pols­
kim.

Smutne konsekwencje
błędnej polityki Włoch w stosunku do Rzeszy

(Oryginalna korespondencja —^miesięcznika „Naród Polski" z Rzymu).

R zym  —  Fakt pochłonięcia 
A u s trii przez N iem cy, zrobił tu  
w rażenie g ro m u  z jasn eg o  n ie­
ba.

Oficjalnie nie protestow ano; 
dzienniki za ję ły  stanow isko  po­
czątkow o w yczekujące i n e u t­
ra lne , w oczekiw aniu czy F ra n ­
c ja  nie za reag u je  zbro jn ie , bo 
wówczas i W łochy z pew nością 
w raz  z C zechosłow acją p rzy łą ­
czyłyby się do te j  akcji.

A le P a ry ż  m ilczał.
P rasa zaczęła wyjaśniać lud­

ności, że A u striacy , to  w łaśc i­
wie Niemcy, że zatym nic dziw­
nego, że połączyli się z Rzeszą.

Jedynym aktem polityki, we­
wnętrznej zresztą, W łoch, był 
w yjazd  K sięcia P iem on tu  do 
A lto  A dige (W łoski T yro l P o ­
łudn iow y), ab y  zadokum en to ­
wać, że W łochy gotow e są  
stanow czo bron ić  g ran icy  B ren- 
neru, przed wszelkimi ew entu­
alnym i zakusam i ze s tro n y  R ze­
szy i p rzyw iązać ludność ta m ­
te jszą , m ów iącą przecież rów ­
nie po niemiecku, do Dynastii 
Sabaudzkie j.

A le w śród  ludu  p rzygnęb ie­
nie i niechęć do N iem ców  o b ja ­
w ia się n a  każdym  kroku . Z re­
sz tą  i s fe ry  o fic ja lne  nie łudzą 
się już bynajmniej, że włoskie 
wpływy polityczne, kulturalne 
i narodow e do n iedaw na ta k  
przem ożne w  E u ro p ie  nadduna- 
jsk ie j, jak b y  za dotknięciem  
różdżki czarodziejskiej skończy­
ły się, miejsce ich zajęły o w ie­
le potężnie jsze w pływ y niem iec­
kie.

Tu już  liczy się n a  rozpad- 
nięcie się Czechosłowacji na zwy 
cięstw o k ie ru n k u  N arodow o- 
socjalistycznego , o p arteg o  o 
N iem cy n a  W ęgrzech, n a  W ę­
grzech, k tó re  przez 15 la t  by ły  
o s to ją  i odskaczn ią po lityk i 
w łosk iej n ad  D unajem .

Pozostają Rumunia i Jugosła­
wia.

A le B u k are sz t daleko, z resz­
tą  zagrożony przez Sow iety  r a ­
czej będzie szukał o p arc ia  o N ie 
mcy, niż o W łochy.

A Ju g o s ław ia?
Praw da, że Stajadinowicz 

je s t  p rzy jacie lem  W łoch, ale jak  
długo u trzy m a  się on p rzy  rz ą ­
d ach ?  a  z resz tą  czy N iem cy 
nie z a s tą p ią  F ra n c ji  w  podnie­
caniu irrydenty mającej na ce­
lu połączenie pod berłem  K ró la

Przegląd prasy
E x p re s  P o ran n y  pub liku je 

te k s t  m em oria łu  Zw iązku P o ­
laków  w  R zeszy złożonego m in.
F rieckow i i o p a tru je  go n a s tę ­
pu jącym  słusznym  k o m en ta­
rzem:

Przedstaw iając m em oriał rządo­
wi Rzerzy n a  tem at swych bolączek 
i postulatów, m niejszość polska w 
Niemczech posłużyła się jedyną dro­
gą, ja k a  stoi przed n ią otworem.

W przeciwieństwie bowiem do 
mniejszości niemieckiej w Polsce, po­
siadającej dwu reprezentantów  w 
Senacie Rzeczypospolitej i m ogącej 
z trybuny parlam entarnej przedsta­
wić swe postulany, mniejszość pols­
k a  w Niemczech żadnej reprezentac­
ji nie posiada i tylko w drodze kon- 
ferencyj 2 czynnikam i rządowymi 
Rzeszy, lub w  form ie memoriałów 
m a możność upomnienia się o swe 
prawa.

Już przed parom a dniami Zwią­
zek Polaków w  Niemczech stw ier­
dził publicznie, że sy tuacja  Polaków 
w Rzeszy nie jest dobra. Obecnie 
w m em oriale swym dokładnie pre- 
cyzuje co powinno ulec zmianie.

Należy się spodziewać że tak  jak  
m em oriały ludności niemieckiej w 
Polsce są w sposób życzliwy rozpat­
ryw ane przez władze Rzeczypospo­
litej również i postu laty  Polaków 
w Niemczech zostaną rozpatrzone i 
uwzględnione. D eklaracja  rządu 
Rzeszy z 5 listopada ub. roku nie 
może pozostać n a  papierze!

To sam o pism o w  num erze 
z dn. 8. ib. m. w sposób dosadny 
c h a ra k te ry z u je  g rę  n iem iecką 
w sp raw ie  C zechosłow acji w  a r ­
tykule wstępnym  p. t. „D rugi 
b u t” :

«

C harakteryzując stosunek E uro­
py do spraw y czeskiej jeden z n a ­
szych polityków przypom niał aneg­
dotę o owym gościu hotelowym, 
złaknionym ciszy i spokoju, k tóry

w ytrącony ze snu przez sąsiada, cis­
kającego z całej siły butem  o ścia­
nę, czeka nerwowo n a  chwilę, gdy 
padnie drugi but Ale sąsiad przypo­
mniawszy sobie, że w  hotelu obo­
wiązuje cisza, z drugim  butem  za­
ła tw ia się delikatniej i nerwowy 
gość nie może doczekać sę te j chwi­
li, po k tórej mógłby spokojnie zas­
nąć.

Otóż E uropa zachodnia przypo­
m ina tego nerwowego gościa hote­
lowego. W ytrącona ze snu huknię­
ciem austriackiego buta, czeka z nie- 
cierplwością i niepokojem n a  chwilę, 
gdy sąsiad niemiecki huknie z kolei 
drugim, sudeckim  butem.

Ale kanclerz H itler wcale się z 
tym  nie kwapi. Poco wywoływać 
aw anturę, kiedy m ożna będzie za­
pewne załatw ić spokojnie? Niemcy 
widzą, że czas pracuje na niekorzyść 
P ragi, gdyż odśrodkowe dążenia 
mniejszości stale się pogłębiają. 
Wiedzą również, że m ocarstw a za­
chodnie okazyw ać będą w zrastające 
zmęczenie całą tą  sprawą, ciążącą 
poważnie nad całym życiem poli­
tycznym  i gospodarczym  Europy.

O trafności tych przewidywań nie­
mieckich świadczy choćby głos „Ti- 
m esa“. Ten wielki dziennik angiel­
ski, odzwierciadlający poglądy wpły­
wowych kół gospodarczych londyń­
skiej City, dom aga się radykalnego 
załatw ienia spraw y czeskiej, w ystę­
pując n a  rzecz plebiscytu, k tó ry  by 
umożliwił Niemcom, Polakom  i W ę­
grom  odłączenie się od państw a cze- 
skosłowackiego. „Tim es" w  dąże­
niu do zupełnej likw idacji niebez­
piecznej dla pokoju spraw y, posunął 
się więc dalej, niż tego żądały dotąd 
zainteresow ane mniejszości.

P io tra  Z ary , T ry je s tu , F ium e, 
G orycji ?

A  co wówczas, jak ie  u s tęp s­
tw a  k u ltu ra ln e  trze b a  będzie 
dać ludności ta m te jsz e j?  Jak ie  
nowe przyw ileje, handlow e J u ­
gosławii itd. itd.?

Już nie mówiąc o tym, że 
W łochy będą m u sia ły  zrezygno­
wać z zam ia ru  ita lian izac ji P o ­
łudniow ego T yro lu  i tam te jsze j 
'ludności niemieckiej udzielając 

jej szerokiej autonomii przynaj­
mniej w zakresie szkolnictwa.

Ale A nsch łuss odbił się i n a  
innych  dziedzinach  po lityk i 
w łoskiej b y n a jm n ie j n ie  d o d a t­
nio; w rokowaniach z Anglią da­
ły W łochy znacznie więcej W. 
Brytanii, niż zamierzały począt­
kowo.

P rzede w szystk im  w odam i je ­
z io ra  T an a  będą rozporządzali 
A nglicy, pow tóre  będą oni m o­
gli rozwijać w Etiopii działal­
ność handlow ą, k u ltu ra ln ą , re ­
lig ijn ą  i ekonom iczną w śród  
tubylców  w edług swego upodo­
bania, po trzecie W łochy nie bę­
dą u trzy m y w ały  ta m  w ojsk  z 
tubylców , w y co fu ją  sw e g a rn i­
zony z L ibii, a  w ięc m arzen ia  
o połączeniu A fry k i W schodniej 
w łoskiej z L ib ią  należą już  do 
przeszłości, to  sam o ty czy  się 
wpływów w łoskich  w  E gipcie, 
no i z rzek a ją  się n a  rzecz A n­
glii w pływ ów  n a  półw yspie a- 
rabskim, a de facto i w Hiszpa­
nii, ponieważ ta, do odbudow a­
nia się będzie potrzebow ała ka­
pitałów  a te będzie mogła do­
stać tylko od W. Brytanii, gdyż 
Włosi ich nie posiadają.

A te ra z  F ran c ja , te j  trzeb a  
będzie dać te  sam e przyw ile je

co A nglii w  E tio p ii i n a  m orzu  
Czerw onym  oraz uznać f a k ty ­
czne stanow isko  uprzyw ile jo ­
wane w Syrii

W łochy cokolw iekbądź dziś 
się mówi, a zw łaszcza pisze, mu­
szą pod n aporem  niem ieckim  
albo d ro g ą  u s tęp s tw  w zględem  
F ra n c ji i A nglii s ta ra ć  się od­
budow ać f ro n t  S tresy , rezygnu­
ją c  z wielkich ofia'r m aterial­
nych  i w ludziach  przede w szy­
stk im  w H iszpanii, albo s ta ra ć  
się rzucić N iem cy n a  drogę 
czynnej po lityk i ko lonialnej, 
w y tw arza jąc  sobie w  A fryce 
bardzo  niedogodnego i niebez­
piecznego k o n k u ren ta .

Zd aje  się, że w yb iorą  tą pie­
rw szą drogę.

T ak i je s t  w ynik  p o lity k i po­
p ie ran ia  Rzeszy, k tó ra  w re ­
zultac ie  doprow adziła  do An- 
sch lu ssu !

Z. R.
Jedno ze zdjęć ilustrujących nową powieść-przewodnik 

Gustawa Law iny, „Zm artw ychw stały Casanova“.

K s i ą ż k i  n a d e s ł a n e

Piękno Italii oczami romantyka.
G U S T A W  L A W IN A . —  Zm ar­
tw ychw stały Casanova. Powieść 
przewodnik po W enecji i okoli­
cach. Nakładem W ydaw nictwa 
Czasopisma „Naród Polski", str. 
200. Z licznymi ilustracjami w 
tekście.

W  tych dniach opuściła prasę 
nowa powieść G ustaw a Lawiny, 
Zm artw ychwstały Casanova. — 
Dwie siły złożyły się na kształt 
wewnętrzny tej książki —  jedna, 
to uwielbienie Italii, a co zatym 
idzie u natur czynnych, doskonałe 
jej znawstwo, druga —  to roman-

30% Z N IŻ K I 
D LA  C Z Y T E L N IK Ó W  „N A R O D U  P O LS K IE G O ” !

O k a z ic ie l n in ie jszego kuponu u lgow ego  o trzym u je  30% zn iżk i 
w  pensjonacie  „Z a k a te k "  w  Z akopanem , ul. C h ra m có w k i, tj. 
p łac i zł. 4 -2 0  zam ias t zł. 6 .—za ca łodz ienne  u trzym an ie  w ra z

z poko jem .

Powrót relikwii
Św. Andrzeja Boboli do Polski

Miasto W atykańskie  tel. wł. — 
W ub. sobotę przed godziną 9-tą zrana 
przybyła do Rzym u pielgrzym ka 
polska w raz z delegacją m ającą za­
wieźć relikwie św. A ndrzeja Boboli 
do Polski. Delegację powitali na 
dworcu: J.E . ks. Biskup Sufragan 
piński Karol Niem ira, chargć d ‘af- 
faires am basady polskiej przy  W a­
tykanie radca Janikow ski, konsul ge­
neralny polski w Rzymie, p ra ła t Re- 
spighi, p refek t ceremonij apostol­
skich, asysten t słowiański kurii ge­
neralnej Tow arzystw a Jezusowego, 
generał zakonu Zm artwychwstańców, 
księża prałaci Janasik  i Zakrzewski 
oraz liczni w ybitni przedstawiciele 
kolonii polskiej. W agon-kaplica, k tó ­
rym  przewiezione zostaną do k raju  
relikwie św. Andrzeja, zatrzym any 
we Florencji w skutek przegrzania 
osi, do Rzymu przybył w niedzielę.

Ciało św. A ndrzeja Boboli, w ysta­
wione w kościele Gesu zrazu przy 
ołtarzu  św. F ranciszka Ksawerego, 
przeniesiono ostatn io  na środek ko­
ścioła, gdzie je stale naw iedzały nie­
zliczone rzesze wiernych. W ponie­
działek relikwie św iętego przeniesio­
ne zostały do nowej trum ny przyw ie­
zionej z Polski. Przywiezienie reli­
kwii na dworzec kolejowy nastąp i 
wśród wielkich uroczystości, k tórych 
program  specjalnie opracowano, w 
środę po święcie Zesłania Ducha 
świętego.

Relikwiom w ich podróży do Pol­
ski tow arzyszył n a  sku tek  specjalne­
go polecenia Ojca św. p ra ła t Respig- 
hi, p refek t ceremonij papieskich.

W dzień Zielonych św ią tek  w pol­
skim  kościele św. S tanisław a w Rzy­
mie JE . Ks. Biskup St. Łukom ski z 
Łomży odprawił dla pielgrzymów 
polskich przybyłych po relikwie św. 
A ndrzeja Boboli uroczystą Mszę św., 
w której wzięli udział: biskup Du-
bowski i biskup Niem ira, am basador 
polski przy rządzie włoskim gen. 
W ieniawa Długoszewski, charge d*af-

faires am basady polskiej przy W aty­
kanie St. Janikow ski, personel obu 
am basad polskich, p ra ła t Orzechow­
ski z Cleveland, i inni.

W sobotę przed godziną 9-tą z ra ­
n a  przybyła do Rzymu pielgrzym ka 
Polska z Rzymu. Relikwie św. An­
drzeja Boboli wysłane zostały o 9 
m. 30 z Rzym u do Polski.

I &J
Pow itanie re likw ii w  Polsce.
Do Polski pociąg z relikwiami 

św. A ndrzeja Boboli przybył w sobo­
tę około godz. 8-ej rano n a  stację 
graniczną Zebrzydowice.

N a powitanie Relikwii wyjechał 
z K rakow a do Zebrzydowic osobny 
pociąg ze specjalną delegacją.

Relikwie przybyły do K rakow a 
o godz. 6-tej po poł. i zostały prze­
niesione w uroczystej procesji na 
Rynek, gdzie odbyło się nabożeń­
stwo.

W  W arszaw ie.

Przeniesienie zwłok św. A ndrze­
ja  Boboli do W arszawy nastąp i w 
dniu 17 czerwca o g. 18.

Powitanie św. relikwii przez du­
chowieństwu z ks. kardynałem  R a­
kowskim na czele nastąp i n a  Dwor­
cu Głównym, po czym w  uroczystej 
procesji święte szczątki będą prze­
niesione do katedry . W tym  czasie 
od godz. 18 bić będą wszystkie 
dzwony w kościołach W arszawy, na 
trasie  procesji do je j ukończenia.

św. relikwie pozostaną w  arch ika­
tedrze przez trzy  dni i codziennie 
od godz. 4 rano będą przy nich od­
praw iane Msze św.

W niedzielę dn. 19 czerwca odbę­
dzie się o godz. 9 i pół sum a solen­
na  n a  placu Zamkowym, dokąd re- 
Uikwie będą wyniesione.

Złóż ofiarę na
CZERWONY KRZY2

Wykwintna kuchnia, 
wina w ę g i e r s k i e i  
francuskie z piwnicy 
Bazaru Poznańskiego

„ H U N G A R IA "
R e sta u ra c ja  I w in ia rn ia

Poznań, PI. W olności 14a, Telef. 23-32  
W ytw orny lokal tow arzyski. Słynny 
także z win reńskich i m ozelskich firmy 
GOZIMIRSKI i S-ka w POZNANIU

tyzm, nie ten niezdolny do czynu, 
lecz entuzjastyczny, twórczy, pod­
staw a duchowa każdego działania
G. Lawiny.

Podłoże to stało się doskona­
łym gruntem dla przedstawienia, 
pełnego przygód miłosnych życia 
młodego polaka Rusteyki —  Ca- 
sanovy. Od pierwszych kart ksią­
żki akcja ta wzmaga się w tem­
pie i mocy, w miarę jak pogłębia 
się i rozszerza skala uczuć boha­
tera i komplikuje się o jego w ew ­
nętrzne przeżycia, aby osiągnąć 
szczyty najszlachetniejszego pa­
tosu w końcowych rozdziałach 
powieści, gdy przygoda miłosna 
ustępuje miejsca głębokiemu u- 
czuciu do pięknej słowenki.

Lecz za winy popełnione w cią­
gu swego Lekkomyślnego życia, 
Rusteyko musi ponieść konse­
kwencje, tego wym aga postaw a 
m oralna autora —  człowieka głę­
boko wierzącego i bezkomprom i­
sowego —  narzeczona Rusteyki, 
kobieta, k tórą szczerze kocha gi­
nie z ręki jednej z poprzednich je ­
go ofiar. —  Doznany cios i obu­
dzone sumienie przyspieszają mo­
ment ekspiacji bohatera powieści.

Procedura 
w sprawach

S ądy kościelne w Polsce, 
rzym sko - kato lick iego  kościo­
ła, zy sk a ły  w  o s ta tn im  czasie 
p racę  naukow ą, k tó ra  być m u ­
si u w ażana za klucz do całego 
p rocesu  kanonicznego.

J e s t  to  p ra ca  ks. D ra  Ig n a ­
cego G rabow skiego, P ro fe so ra  
P raw a  K anonicznego n a  U n i­
w ersy tecie  Jó zefa  P iłsudskiego  
p. t. „P ro ced u ra  kanoniczna w 
sp raw ach  m ałżeńsk ich”.

Poniew aż praw o m ałżeńskie 
w/g K odeksu K anonicznego b y ­
ło niejednokrotnie źle interpre­
towane i aplikowane, Stolica A- 
p o sto lsk a  w yda ła  w  dniu  15 
s ie rp n ia  1936 roku  znaną  dziś 
w  S ądach  B iskup ich  In s tru k ­
cję p rocedura lną , ale oczyw iś­
cie w języ k u  łacińsk im  nie dla 
w szystk ich  d osta teczn ie  dostę­
pną.

A by te  rzeczy doskonale w y­
jaśn ić  i u jąć  n a jb a rd z ie j p rzy s­
tępnie Ks. P ro fe so r Ig n acy  G ra ­
bowski n ap isa ł sw ą p racę  pod 
powyższym tytułem, dając w ten 
sposób możność każdemu praw ­
nikowi doskonałego zorientow a­
nia się w procesie małżeńskim.

P ra c a  ta  —  to  vade m ecum  
procesu m ałżeńskiego, w prow a­
dza p raw n ik a  od kom petencji 
sądu  duchow nego poprzez sk ład  
sądu, zaskarżen ie  m ałżeństw a, 
podanie sądow e, p rzy jęcie  lub 
odrzucenie podania, w ezw anie 
do sądu, zaw iązanie sporu , do­
wodzenie, p rzesłuchan ie s tro n  
i św iadków , dopuszczenie rze ­
czoznawców, dokum entów , 
przypuszczenie, ogłoszenie p ro ­
cesu, zam knięcie sp raw y , dys­
kusje , sp raw y  w padkow e, w y­
roki, apelację, względnie zaska­
rżenie niew ażności w yro k u  i je ­
go n as tęp s tw a  d a jąc  całoksz­
ta ł t  p raw n y  jasn o  i pew nie.

Karty te należą do najw spanial­
szych w tej nad wyraz interesują­
cej powieści.

Obok akcji aktualnej, w spół­
czesnej, autor rozsnuwa i inną 
akcję —  akcję wiekowych dzie­
jów krwawej republiki weneckiej, 
później miasta Italii 'faszystow ­
skiej —  w całym szeregu legend, 
podań i historii autentycznych — 
opowiadanych ze swobodą jaką 
dać może tylko głębokie wczucie 
się w ducha i historię danego —  
środowiska.

Ten drugi romans jest nie 
mniej interesujący, dramatyczny, 
i żywy niż fascynujące przygody 
Rusteyki.

W  książce tej Ci, którzy znają 
W enecję, znajdą bogate i p lasty­
czne jej wspomnienie, śledząc 
kroki bohaterów  powieści, to roz­
legające się głośnym echem w cu­
downych świątyniach, to milkną,- 
ce w zachwycającym sam na sam 
z dziełami wielkich m istrzów re­
nesansu. Ci natom iast, —  którzy* 
jeszcze nie odwiedzili W enecji, 
poznają ją z kart tej książki, nad 
wyobrażenie piękniejszą i pocią­
gającą.

M ieczysław  Biegański

kanoniczna 
małżeńskich.

To też p raca  ta  m oże być n a j­
lepszym  spraw dzianem  d la  o- 
sób za in te resow anych  we w łas­
nych sp raw ach  m ałżeńskich, a l­
bowiem  poda im  w ięcej, niż n ie­
jed n o k ro tn ie  dow iedzą się od 
n ieprzygotow anego do procesu  
kanonicznego adw okata .

L ite ra tu ra  p raw nicza zy sk a­
ła  p ra cą  Ks. P ro f. G rabow skie­
go w cale pow ażny przyczynek 
i chlubić się n ią  może, jak o  do­
kum entem  naukow ym , pow aż­
nym i głęboko omawiającym ten, 
ta k  w ażny w  czasach  dziesiej- 
szych problem, jakim jest pro­
ces małżeński.

S tąd  też spodziew ać się n a le ­
ży, że p ra c a  Ks. D ra  P ro f. Ig ­
nacego G rabow skiego znaleze 
się w inna n ie ty lko  we w szy st­
kich S ądach  B iskup ich  w P o ls­
ce i na biurkach adw okatów  kon­
sy sto rsk ich , ale też  u każdego 
ks. proboszcza, jak o  duszpas­
terza , do k tó rego  przede w szys­
tk im  w p ierw szej chw ili zw ra­
ca ją  się osoby zain teresow ane 
i pytają, jak i gdzie, należy pro­
wadzić w łasny  proces o n iew aż­
ność m ałżeństw a.

Jeżeli ta  p raca  przeorze g łę­
boko sfery duchowne możemy 
być pew ni, że Sądy B iskupie 
w Polsce dużo na ty m  zyska ją , 
a w  społeczeństw ie za trze  się 
ta  św iadom ość, że proces k an o ­
niczny m ogą prow adzić ty lko  
ludzie b. zam ożni, gdyż d la  b ie­
daków  je s t  n iedostępny.

Józef Szelchauz. 
Adwokat św. Roty Rzymskiej.

CZr J E S T E M  
C Z E  O SI H  f f  lf 
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K r o n i k a  K r a j o w a
W a rs z a w a

Konferencja fizyków .
W ubiegłym tygodniu zakończył 

obrady zjazd fizyków zorganizow a­
ny przez komisję polską przy Mię­
dzynarodowym Insty tucie Współ­
pracy Intellektualnej.

K onferencja poświęcona była no­
wym teoriom  fizyki współczesnej, 
udział w niej wzięło 26 zaproszo­
nych najwybitniejszych fizyków 
obu półkul św iata, wśród nich pię­
ciu odznaczonych nagrodą Nobla, 
a  to: Niels Bohr, L de Brogli, A r­
th u r Eddington, W. Heisenberg 
i F. Perrin .

W ram ach konferencji wygłoszo­
no cały szereg referatów , po k tó ­
rych następow ała dyskusja. O pra­
cowaniem m ateriału  dyskusyjnego 
zajm ie się specjalna podkomisja.

W arto zaznaczyć, że konferencja 
ta  była pierw szą z cyklu propono­
wanych w przyszłości. Obradom 
przewodniczył prof. U niw ersytetu 
J. Piłsudskiego, C. Białobrzeski.

W ystaw a prac m alarskich ś. p. 
L .  Adw entow icza w  I. P. S.
W I. P. Sztuki otw arto wystawę 

prac Adwentowicza, jednego z n a j­
zdolniejszych artystów  młodego po­
kolenia. Adwentowicz żył la t 36, 
zm arł w  Otwocku n a  gruźlicę.

Obecna w ystaw a w I. P. S. poz­
w ala śledzić rozwój jego talentu, 
i krzepnięcie własnego oblicza a r ­
tystycznego. Poprzez ak ty  m alowa­
ne pod wpływem m alarstw a Italii, 
kompozycje figuralne z pejzażem  
lub bez, w których a r ty s ta  opano­
wuje zagadnienia kolorystyczne, 
zdąża ta  twórczość do tragicznego 
w wyrazie, plastycznie świetnego, 
cyklu szpitalnego. N ajprostszym i 
środkam i wydobył w nim a rty s ta  
ko turny dram atycznej walki czło­
w ieka i wiedzy ze śmiercią. W alki, 
która, ja k  w  tym  wypadku, nie 
zdołała zatrzym ać uchodzącego ży­
cia.

W yrazem  uznania dla ta len tu  a r ­
tysty , było powierzenie wykonania 
mu plafonu w  r. 1933 w jednej 
z sal I I  p ię tra  na W awelu. P lafon 
ten Adwentowicz wykonał techni­

ką  pointilistyczną. W ynik — monu­
mentalne dzieło doskonale harm oni­
zujące z nastro jem  sali zamkowej.

Najdoskonalsze prace arty sty  
mocne w  budowie i g ra jące  soczys­
tym i barwam i, pochodzą z drugie­
go okresu jego twórczości. A więc 
cały szereg kompozycji historycz­
nych, do k tórych  natchnienie czer­

pał z poezji Mickiewicza, oraz 
scen rodzajowych.

„Zwózka", „Kolejka konna", 
„W łóczędzy", to wspaniałe dzieła 
godne zająć miejsce obok dzieł uz­
nanych mistrzów.

L. Adwentowicz. W nętrze.

S ztuka Adwentowicza wzniosła 
trw ałe w artości do skarbca sztuki 
narodowej, przez sw ą doskonałość 
form alną i ducha szczerze polskie­
go. Dwa te  elem enty zapew niają 
jej m iejsce i w artości nieprzem ija­
jące.

W ystaw y w Zachęcie.
W ystaw a pośm iertna dzieł B lan­

k i  M ercere w ybór daje je j najcel­
niejszych prac, w śród nich wyróż­
nia się„ak t siedzący*’, nagrodzony 
w swoim czasie dyplomem honoro­
wym. A rty stk a  w  ciągu swego 
ofiarnego życia d la  sztuki, wycho­
w ała niejedno pokolenie młodych 
artystów .

Zbiorowa w ystaw a Sumlickiego 
jeszcze raz stw ierdza, że a r ty s ta  
ten s ta ł się bardem  figur i scen 
m ałomieszczańskiego życia. Zna­
ny  już z poprzednich w ystaw  
„D rużba" najdosadniej charak te­
ryzuje tem peram ent i k lim at tej 
sztuki, popierają go liczne p o rtre ­

ty  „niedzielnych ’ ludzi.
M arian K onarski wznosi swymi 

dziełami duch i powiew kubizmu 
w atm osferę „Zachęty" coraz b a r­
dziej już dziś „liberalnej". Kompo­
zycie K onarskiego każą nam  przy­
puszczać, że je s t on raczej rysow ­
nikiem  niż m alarzem . Nie u lega 
najm niejszej wątpliwości, że a r ty s ­
ta  sumiennie komponuje pokryw a­
ną rysunkiem  przestrzeń, tym  nie 
mniej b rak  ciepła, aż nadto narzu ­
cający się ostry  intellektualizm  
tych prac, odejm uje sztuce jego 
wszelką istotnie rzetelnie a r ty s ­
tyczną wartość.

Liczną kolekcję prac, znam ionu­
jącą w spaniały tem peram ent m a­
larsk i zaprezentow ał K itz; scena 

| pracy  kobiet w  ogródku w arzyw ­
nym, je s t jedną z najdoskonalszych 

I p rac n a  te j w ystawie wogóle.
G rafika K róla poza in teresu ją­

cym „Krucyfiksem ", nie wnosi nic 
specjalnie oryginalnego, tym niem ­
niej prace to, prawdziwego, wiel­
kiego w ysiłku artystycznego.

Mury średniowiecznej 
W arszaw y.

W niedługim czasie nastąp i od­
słonięcie zabytkow ych m urów oka­
lających w  wieku XVI W arszawę, 

•na odcinku ulicy Nowomiejskiej. 
P rac  rekonstrukcyjnych dokona­
no pod kierownictwem Zachwato­
wicza. W ydobyty z okalających 
i nabudowanych domów mieszczań­
skich zabytkow y fragm ent, stanie 
się niewątpliwie a tra k c ją  tu ry s­
tyczną stolicy.

Lo t m ajora M akowskiego 
przez Atlantyk.

W ubiegłą niedzielę tysiączne 
tłum y przybyły na lotnisko cywil­
ne, aby wziąć udział w  powitaniu 
m jr. M akowskiego przy powrocie j  

z wielkiego jego lotu przez A tlan ­
tyk.

Nigdy nie jest zapóźno
m y śleć  o zdrow iu  tym  bardziej, je ż e l i c ierp isz  na chorobę  
n erek , p ęch erza  w ą tro b y , k a m ie n i żó łc io w yc h , z łe j p rz e ­
m ia n y  m a te rji, na b ó le  artretyczne, czy  p od agryczne, w zd ę­
cia brzucha, od b ijan ie  się  lub  sk łon n ości do obstrukcji. Pa­
m ię ta j, ze  n ig d y  n ie  b ę d z ie  za p ó źn o , o ile  u żyw a ć  b ęd ziesz  
z ió ł m o c zo p ę d n y c h  „ D IU R O L " , k tó re  z a p o b ie g a ją  n a g ro m a ­

d zen iu  się kwasu m o c zo w e g o ,, i in n ych  szk od liw ych  d la  zdrow ia sub- 
stan cy j, zatru w ających  organizm .—D ziś jeszcze  kup p u d ełeczk o  z ió ł 
„D IU R O L ", a gd y  przekonasz się o dodatn ich  skutkach  ich działan ia , 
za lecać  b ęd ziesz  i sw ym  znajom ym . Sposób u życia  na opakow aniu . —• 
O ryginalne Z IO Ł A  „D IU R O L ", G Ą S E C K IE G O  (z k ogu tk iem ) s przeda ją  
a p te k i i składy ap teczne .

M jr. M akowski bezpośrednio po 
] wylądowaniu podzielił się wraże- 
| niam i ze swego lotu.

— N asz lo t był lotem doświad- 
| czalnym — mówił m jr. Makowski. 

Miał on n a  celu w ykazanie możli­
wości zorganizow ania lotów han­
dlowych między skupiskam i pols- 

J  kim i w Ameryce, a  M acierzą na 
J  norm alnym  samolocie kom unika- 
| cyjnym, używanym  n a  polskich li­

niach. P ierw sza faza naszego lotu 
j  m iała charak te r studium  i dla te ­

go m usiała trw ać dłużej. Drugi 
etap „skok" przez A tlantyk, oraz 
nad lądam i A fryki i Europy, miał 

[ na celu w ykazanie szybkości ma- 
j  szyny i sprawności handlowej.

Z tej szybkości „Locheed" znako- 
! micie zdał egzamin, s ta rtu jąc  z Rzy 
| mu o godz. 11-ej rano i w  niespeł- 
| na 5 godzin lądując na Okęciu!

L IC Z B A  S A M O C H O D Ó W  
P O K A Ź N IE  W Z R A S T A

8570 sam ochodów i 1.736 —  
motocykli było w ruchu w W ar­
szawie w pierw szych dniach —  
czerwca. Jest to liczba dotąd 
nienotowana. Najpow ażniejszą - 
pozycję stanowią pryw atne sa­
mochody osobowe w liczbie —  
4.394.

W ciągu m aja przybyło ich 
w prost z fabryki —  246.

Liczba nowych taksówek w z­
rosła w ciągu ub. mies. o 94 i do­
szła do 2005 dorożek sam ocho­
dowych, będących w ruchu.

Nowych samochodów? cięża­
rowych przybyło 67, zwięk­

szając ogólną ich liczbę do 1.698
Autobusów kursowało 316, 

a pojazdów  mechanicznych spe­
cjalnych —  200.

ZA M K N IĘTA  DO 1945 r.
LISTA  ADW OKATÓW  

I A PLIK A N TÓ W .

Z dniem  w czorajszym  weszło 
w  życie rozporządzenie m in is t­
ra  spraw iedliw ości, z a m y k a ją ­
ce n a  czas do dn ia  31 g ru d n ia  
1945 r. l is ty  adw okatów  i ap ­
lik an tó w  adw okack ich  w  okrę­
gach  izb adw okackich  w W a r­
szaw ie, K atow icach , K rakow ie, 
Lublinie, Lwowie, P oznaniu , 
T orun iu  i W ilnie.

Łódź

Pom nik M oniuszki w  Ło d zi.
W ubiegłą niedzielę odbyła się 

w Łodzi uroczystość odsłonięcia 
pom nika Stanisław a Moniuszki.

Pomnik, dłuta art. rzeźb. Kowa­
lewskiego ofiarowany został przez 
Związek Stow. Śpiewaczych i Mu­
zycznych woj. łódzkiego miastu.

P io trków

GROŹNY POŻAR W HUCIE 
„KARA"

Piotrków. — W ybuchł pożar w 
jednej z najw iększych w  Polsce fa- 
Dryk szkła taflowego a  mianowicie 
w  hucie „K ara" w  Piotrkowie.

Ogień wybuchł w hali wanien. 
W skutek gorąca zapaliła się ścian­
k a  dyktowa, po czym ogień n a tra ­
fiając na łatw opalny m ateriał p rze­
rzucił się z błyskawiczną szybkoś­
cią na sąsiednie budynki. W ciągu 
krótkiego czasu cała hala  wanien 
została doszczętnie zniszczona.

Częściowemu zniszczeniu uległa 
również hala  m aszyn i kotłownia.

W czasie pożaru 8 osób odniosło 
ciężkie poparzena. S tra ty  spowo­
dowane pożarem, wynoszą około 

j  m iliona złotych.

Lublin
BANDYTA ZRANIŁ POLICJANTA 

j  Lublin  — Podczas obławy zo- 
j rganizow anej pod Lublinem, znów 
| po lic jan t pad ł ofiarą bandyty.

W powiecie lubelskim od kilku 
la t g rasu je  nieuchw ytny bandyta 
Józef Głowacki. Swego czasu sto ­
czył Głowacki w  Lublinie n a  Bro- 
nowicach w alkę z policją i zastrze­
lił jednego z policjantów.

Głowacki, m ający  n a  sumieniu 
szereg zbrodni i napadów, w ym y­
k ał się policji, z jaw iając sę nespo- 
dziewanle to  tu, to  tam .

W  tych dniach kom endant poste­
runku w  W ełgwi pod Lublinem, 
przodownik Serwiński, dowiedziaw­
szy się, że Głowacki m a przybyć na 
zabawę w  lesie pod Krępcem, zorga­
nizował obław.ę. Głowacki uprze­

dzony o obławie, postanow ił z kolei 
zrobić n a  policję zasadkę. Gdy nie- 
spodziewający się niczego partro l 
policyjny zbliżył sę do polany, na 
której odbywała się obława, nagle 
zza krzków  padły s trza ły  rewolwe­
rowe, ran iąc ciężko przód. Serwiń- 
skiego.

B andyta zbiegł.

W IELK I POŻAR.
Lublin (kor. w ł.). W skutek nie- 

ostożnego obchodzenia się z ogniem 
wybuchł pożar w  jednym  z domów 
w Zaklikowie (pow. Janów  Lubel­
ski).

Ogień objął w krótce całą osadę, 
k tó ra  spłonęła doszczętnie.

Spaliło się 112 domów m ieszkal­
nych i liczne zabudowania gospo­
darcze.

S tra ty  według prowizorycznych o- 
bliczeń p rzek racza ją  250.000 zł.

Bez dachu nad głową zostało 
kilkaset osób.

Dwie osoby w  czasie akcji r a t u ­
nkowej odniosły ciężkie oparzenia.

| K ie lce

W O JEW ÓD ZTW O K IE L EC - 
E K IE  P R Z O D U JE  w  ROZW O­

J U  PRZE M Y SŁU

W najbliższych dniach urucho­
miona zostanie w Kielcach nowo­
cześnie urządzona fab ryka kostek 
bulionowych i zapraw  do zup, w y­
budowana przez Związek Spożyw­
ców „Społem".

Związek ten  przystąpi ponadto 
do budowy fabryku drożdży, wypo­
sażonej w  najnowocześniejsze u- 

| rządzenia techniczne.

W Kielcach znajdu je się poza 
tym  w  budowie fab ry k a  iskrow ni­
ków samochodowych oraz projek­
tow ana je s t budowa fabryki m oto­
cykli i fab ryk i obróbki szlachet­
nych kamieni, k tóre m ają  duże za­
stosowanie w  nowoczesnym budow­
nictwie.

W zw iązku z popraw ą koniun­
k tury , uruchomiono ponownie w  
powiecie zaw ierciańskim  kopalnie 
rudy żelaznej: „Artur*’ i „Jan". O- 
bie kopalnie zatrudniły  na razie 
około 500 robotników.

K a to w ic e

U roczysta Konsekracja 
katedry w Katow icach.

K atowice .—W  niedzielę odbyła się 
w K atow icach uroczystość konsek­
rac ji prezbiterium  budującej się 
kated ry  śląskiej.

W  uroczystości wzięli udział 
przedstawiciele duchowieństwa, 
reprezentanci władz cywilnych 
i wojskowych oraz tłum y wiernych.

Po poświęceniu prezbiterium  ks. 
bisp A dam ski odprawił mszę ponty- 
fikalną, a  ks. bisp połowy Gawlina 
wygłosił kazanie.

R ada wojewódzka, z okazji po­
święcenia prezbiterium  ofiarow a­
ła na dalszą budowę 100.000 zł.

R adom
NIEZW YKŁE ZJAW ISKO W E WSI 

CHUSTKI.

Radom, te l wł. — We wsi Chustki, 
odległej o 25 km. od Radomia, gdy 
dziewczęta zapaliły świece przed fi­
gu rą  M atki Boskiej, przejeżdżający 
szosą row erzysta rzucił w  figurę k a ­
mieniem i tra f ił w figurę M atki Bos­
kiej. W ierni pobiegli ku  figurze s ta ­
ra jąc  ją  osłonić przed atakiem  op- 
ryszka. R ow erzysta zbiegł.
N a tw arzy  s ta tu y  pojawiła się czer­
wona plama. P lam ę tę  zmyto, ale 
gdy kobiety ponownie uklękły, na po 
liczku M atki Boskiej pojaw iła się 
znów.

Ostatnie wiadomości z kraju i ze świata
A R E SZ TO W A N IE  P IE R W ­

SZEGO W IC E P R E Z E S A  
RA DY  KOM ISA RZY LU D O ­

W YCH, CZUBARA 
M o sk w a  —  A resz tow an ie  

C zubara  dopełnia kom pletu  a- 
resz to w an y cn  viceprezesów  
sow ieckich. W g ru d n iu  1937 r. 
bowiem  aresz to w an y  zosta ł 
W alery  M iełżauk, d ru g i z a s tę ­
p ca p rezesa  ra d y  kom isarzy  
ZiSSR i przew odniczący p ań s­
tw ow ej k o m isji p lanow ania , 
zaś w m a ju  ro. aresztow ano  
K osiora , zastępcę p rezesa  r a ­
dy k o m isarzy  ZSSR i przew od­
niczącego k om isji kon tro li.

C zubar zastępow ał o sta tn io  
H ry ń k ę  n a  s tan o w isk u  zw iąz­
kowego ko m isarza  finansów  w 
r. 1937.

J a k  w iadom o, H ryńko  zosta ł 
ro z s trze lan y  na  m ocy w yroku, 
k tó ry  zap ad ł w o s ta tn im  proce­
sie m oskiew skim  R ykow a, Bu- 
ch a rin a , R akow skiego  i to w a­
rzyszy.

N IE SŁ Y C H A N E  PR A K T Y K I 
IPRZEDW YBORCZE W C Z E ­

C HOSŁO W A CJI.
M o ra w sk a  O stra w a  —  ( k o r .  

w ł.) . —  W w alce o zdobycie 
d la  lis t  czeskich w iększej licz­
by głosów  n a  Ś lą s k u  za  O lzą , 
Czesi u c iek a ją  się do n i e s ł y - ' 
c h a n y c h  m e to d .

Członkowie N aro d n i Gt ay, 
czskiej o rg an izac ji półw ojsko- 
w ej, g ro żą  re p re s ja m i i  te r r o ­
r e m  w s z y s tk im , k tó r z y  o d w a ­
ż y l ib y  s ię  oddać g lo sy  n a  l i s ty  
p o lsk ie .

R ów nocześnie —  ja k  podaje  
„D ziennik P o lsk i” —  nauczy­
ciel czeski w  K a rp ę tn e j roz­
dziela m iędzy dzieci szkolne 
pończochy i czapki, obiecując 
im  w iele innych  podarków , je ­
żeli ty lk o  rodzice ich  oddadzą 
g łosy  n a  k an d y d a tó w  czeskich.

Oczywiście, że m etody  te  
nie w yw rą pożądanego przez 
Czechów w pływ u n a  dzisiejszą 
fazę w yborów  gm innych . Cze­
si te r ro ry z u ją  tak że  W ęgrów  
i Słowaków.
W p ią tek  n a  odbytym  zeb ran iu  
zjednoczenia p a r ti i  w ęg ie rs­
k ich w  B ra ty s ław ie  przew od- 
cy  p a r ti i  w  w ygłoszonych prze 
m ów ieniach dom agali się p rzy  
zn an ia  W ęgrom  n a  Słowaczy- 
nie p raw  narodow ościow ych i 
autonom ii.

P rzeb ieg  zeb ran ia  był spo­
ko jny , jednakże żan d arm eria  
czeska rozproszy ła  p o w raca ją ­
cych tłu m n ie  do dom ów  W ęg­
rów , uczestn ików  zebran ia, p rzy  
użyciu  pałek  gum ow ych i sza­
bel, p rzy  czym  wiele osób od­
niosło rany , a  k ilku  W ęgrów  
aresztow ano.

W  m ieście p an u je  w ielkie 
podniecienie.

PRA G A  ZGODZIŁA S IĘ  N A  
DW UCH OBSERW ATORÓW  

A N G IELSK IC H .
P ra g a  —  P o  dłuższym  w a h a ­

n iu  rz ąd  czski zgodził się n a  
w ysłan ie przez A nglię dw u o- 
b serw atorów .

Jed n y m  z nich m a być kon­
sul W ie lk ie ' B r ,  _n: w  L iber-

cu, d rug im  pułkow nik  arm ii 
ang ie lsk ie j, spec ja ln ie  p rzy ­
dzielony do w ojskow ego a t t a ­
che b ry ty jsk ieg o  w  P radze, z 
ipraw em  nieograniczonego po­
ru szan ia  się w  teren ie .

O bydw aj o b serw ato rzy  bę­
dą w  s ta ły m  ko n tak cie  za rów ­
no z w ładzam i czeskim i ja k  i 
ze sw ym i m ocodaw cam i. Tere- 

J  nem  dzia łan ia  obserw atorów  
1 będzie ca ła  Czechosłow acja.

Jednocześn ie rozeszły się 
J  tu  pogłoski jak o b y  rząd  czes­

ki uznał, iż m em oria ł N iem ców 
sudeckich m oże tw orzyć pod- 

j staw ę do dyskusji.

P Ł O N Ą C E  C H IN Y ..
H cn g-Kong. —  Intensywny 

i  pochód Japonii przesunął teatr 
wojny, w kierunku Stolicy Chin 

| południowych, Kantonu, który u- 
legł kilkakrotnemu straszliw e­
mu bom bardow aniu samolotów 
japońskich. P rotesty francus­
kie nie odniosły rezultatu. Prze­
ciwnie, ze strony japońskiej oś­
wiadczono, że Kanton i Hankau 
mogą oczekiwać jeszcze gor­
szych raidów lotniczych, gdyż 
dowództw o japońskie chce prze 
konać Chińczyków, że opór ich 
jest bezskuteczny.

Odpowiedzią na sukcesy wo­
jenne i przewagi japońskie ma 
być realizowanie tajnego ukła­
du między M oskwą a Czang- 
Kai-Szekiem, zaw artego w cza­
sie pobytu w Moskwie dr. Sinfo.

Układ powyższy zawierać ma 
m. in. następujące postanow e-
ma:

1) Rząd chiński wezwać ma 
szereg doradców  sowieckich, 
zarówno wojskowych, jak i cy­
wilnych.

2) M arszałek Czang Kai Szek 
przydzielić ma specjalnie jed­
nego eksperta sowieckiego dla 
zorganizowania propagandy an- 
tyjapońskiej w Chinach.

3) Związek Sowiecki zobo­
wiązał by  się dostarczyć Chi­
nom materiału wojennego, a 
przede wszystkim samolotów, 
celem  sfo rm ow an ia  dw u dywi- 
zyj zm otoryzow anych  i 4 es­
k a d r  lo tn iczych, sk ład ający ch  
się z 72 ap a ra tó w  każda.

4) Chiny przyznały by Sowie 
tom po zakończeniu wojny z 
Japonią szereg koncesyj natury 
gospodarczej.

W O JSK A  C H IŃ SK IE 
R O ZB ITE POD 

CZENG -Y AN G-KW A N
T o k io , 11.6. —  W ojska ch iń ­

sk ie  skoncen trow ane w pobli­
żu Czen - Y an - K w an zo sta ły  
rozbite . Znalazły się one po 
zajęciu  Czenk - Y ang - K w an 
w sy tu ac ji bez w y jśc ia  u zbie­
gu rzek Y ing i H w ai. S tra ty  
chińskie s ięg a ją  k ilku  ty sięcy  
zab itych  i rannych .

O FEN ZY W A  POW STAŃCÓW  
NA L IN II T E R U E L - 

C A STELLO N .

Po 3 d n iach  w zględnego spo­
koju , a rm ie  pow stańcze ro z­
poczęły ofenzyw ę n a  lin ii Te- 
ru e l-C aste llon  p rzy  użyciu  w ie­
lk ie j ilości a r ty le r i i  i lo tn ic t­
wa. Ł ączność w  a ta k u  u trz y ­
m u ją  a rm ie  gen. V areli i A ran - 
dy, poza ty m  w  cen tru m  ope­
ru ją  dyw izje n aw arsk ie . W al­
ki toczą się n a  froncie  d ługoś­
ci 180 kilom etrów .

Z M ad ry tu  nadeszła  już w ia ­
domość, że z pow odu p rzew agi 
sił pow stańczych  siły  rep u b li­
kań sk ie  ew akuow ały  pozycje 
pod G ordo C astellon , o bsadza­
ją c  d ru g ą  lin ię  oporu.

Rów nież z M ad ry tu  dono­
szą, że n a  fro n cie  n a d  E s tra -  
d am u rą  silne a ta k i pow stańcze 
zm usiły  repub likanów  do opu­
szczenia g ó ry  B alcon n a  po­

łudniow y zachód od E lco  T ala- 
uera.

K o m u n ik at p ow stańczy  po­
d a je  o posuw an iu  się lin ii a t a ­
ku m iędzy T eruelem  a  m orzem  
Śródziem nym  i za jęc iu  licznych 
m iejscow ości. D ecydującego

w yniku  z te j  ofenzyw y jeszcze 
nie m a.

N O W Y  PR O C ES DY PLO M A ­
TÓW SO W IECKICH .

Z L ondynu donoszą, że w 
najb liższym  czasie m a się roz­
począć p roces dyplom atów  so­
w ieckich odw ołanych ze sw ych 
placów ek i p rzebyw ających  w 
w ięzieniu. B ędą oni oskarże- 

, n i o zdradę s tan u , sab o taż  i 
sym patie  trock istow sk ie .

W edług dz ienn ika n a  liście 
o sk arżo n y ch  f ig u r u ją : b. am ­
b asad o r w B erlin ie, Juren iew , 
b. poseł w  Oslo Jakubow icz, 
b. a t ta c h e  w ojskow y w  L on­
dynie płk. W asiljew , b. a tta c h e  
w ojskow y w  P ary żu  płk. Smi- 
rnow  oraz  b. k ierow nik  w y­
działu  w ojskow ego w kom isa­
riac ie  d la  sp raw  zag ran icz­
nych  płk. G ekar.

W POSZUKIW ANIU NAFTY POD 
PAKOŚCIĄ.

Bydgoszcz, — Tel. wł. — W Zale­
siu pod Pakością, rozpoczęto już 
w iercenia grun tu  w  poszukiwaniu
pokladow naftowych.

Świder przebija się na razie 
przez m iękkie pokłady piasku.

G R A N D  HOTEL E S P LA N A D E —V IA R E G G IO  o tw a r ły  ca ły  rok. W y tw o rn e  poko je , w span ia łe , 
ko m fo rtow e  sa lony, w ybo ro w a  kuchn ia , p ie rw szo rzędna  pub liczność. C ud ow n e  po łożen ie  przy

p laży i parku  p in ji. C eny um ia rko w a ne .

rszaw ie  2 zł. 40 gr. rocznie, 1 zł. 20 gr. półrocznie z przesyłką. Z agran iczna zł. 6 rocznie i koszty przesyłki.'P renum erata : Zam iejscowa 3 zł. 60 gr. rocznie, 2 zł. półrocznie z przesyłką pocztową. t.
Związki Pracownicze o 25o/0 taniej.

Ceny ogłoszeń: Za 1 w iersz m ilim etrowej wysokości przez 1 szpaltę (na w szystkich stronach 6 szpalt), n a  pierwszej stronie 2.50, n a  stronie o s ta tn ie j 2 zł za 1 mm; na innych stronach po 1.50 zł za 1 mm. Specjalne 
ogłoszenia, jak  również ogłoszenia tabelaryczne o 50o/0 droże j.

Ogłoszenia drobne: 25 groszy za w yraz — najm niejsze 20 wyrazów. P oszuk iw an ia pracy  5 groszy od wyrazu. Za nieuiszczone ogłoszenia adm i n is trac ja  nie odpowiada.
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